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I. RADY ŚW IECKICH I RADY DUSZPASTERSKIE  
W KOŚCIELE POSOBOROWYM

1. Wskazania soborowe

D okum enty soborow e przew idują dwa rodzaje now ych struktur kościelnych  
dotyczących apostolstw a św ieckich , a m ianow icie rady św ieck ich  oraz rady  
duszpasterskie z udziałem  ludzi św ieckich.

N a tem at rady św ieckich  czytam y w  soborow ym  D ekrecie  o a p o sto ls tw ie  
św ieck ich :  „W diecezjach, o ile  m ożliw e, w inny pow stać rady, które przy 
odpow iedniej w spółpracy kleru diecezjalnego, zakonnego i św ieckich  w sp ie­
rałyby działalność apostolską K ościoła zarówno w  dziedzinie ew angelizacji 
i uśw ięcania, jak i dobroczynności, pracy społecznej oraz na innych polach. 
Takie ciała doradcze mogą służyć koordynacji różnych stow arzyszeń i dzieł 
prow adzonych przez św ieckich, z zachow aniem  w łasnego charakteru każdego  
z nich oraz autonom ii. Tego rodzaju rady pow inny istn ieć — w  m iarę m oż­
ności — rów nież na teren ie parafialnym  czy m iędzyparafialnym , m iędzydie- 
cezjalnym , a także na szczeblu narodow ym  i m iędzynarodow ym ” (DA 26). 
W ostatnim  pom iniętym  tutaj akapicie cytow anego num eru dekretu jest m o­
w a o sekretariacie do spraw  apostolstw a, jaki pow inien  pow stać przy Stolicy  
Ś w iętej, a którym  jest pow ołana do życia przez P a w ł a  VI Rada Ś w iec­
kich (Consilium de Laicis).

N iektórzy kom entatorzy tekstów  soborowych postaw ili znak rów ności po­
m iędzy w spom nianym i w yżej radam i św ieckich (DA 26) a radam i duszpaster­
skim i, o których m ów i D ekre t o pastersk ich  zadaniach b isku pów  (DB 27) 
oraz D ekre t o m isy jn e j dzia ła lności K ościoła  (DM 30). Pow odem  takiego utoż­
sam ienia był fakt, że w  n iektórych krajach, jeszcze przed soborem , istn iały  
rady św ieckich w spółpracujące z kapłanam i, zakonnikam i i zakonnicam i. 
Organizmy te były bardzo podobne w  sw ojej strukturze do projektow anych  
rad duszpasterskich. W rezultacie, po soborze zaistn iała n iejasność w  szeregu  
krajów  co do sensow ności i potrzeby pow staw ania jeszcze innych struktur 
koordynujących w spółpracę ludzi św ieckich. W sam ych jednak tekstach po­
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stanow ień soborow ych nie m a podstaw y, jak się zdaje, do utożsam iania tych  
odrębnych organizmów..

Oto teksty dotyczące rad duszpasterskich: „Bardzo pożądaną jest rzeczą, 
by w  każdej d iecezji utw orzono osobną radę duszpasterską z sam ym  bisku­
pem  diecezjalnym  na czele, w  której by uczestn iczyli specjaln ie dobrani księ­
ża, zakonnicy i św ieccy. Zadaniem  tej rady będzie śledzenie i przem yślenie  
w szystkiego, co m a zw iązek z duszpasterskim i pracam i oraz w yciąganie z tego 
praktycznych w niosk ów ” (DB 27).

„Celem lepszej w spółpracy niech biskup tw orzy w  m iarę m ożliw ości radę 
duszpasterską, w  której m ają uczestniczyć przez w ybranych delegatów  du­
chow ni, zakonnicy i św ieccy” (DM 30).

Zadania i charakterystykę działalności rad duszpasterskich jaśniej i do­
kładniej precyzują decyzje w ykonaw cze do w spom nianych dekretów  soboro­
w ych, zaw arte w  m otu proprio E cclesiae Sanctae  (z dn. 6 sierpnia 1966 r.). 
Oto one:

(16) „Co dotyczy rady duszpasterskiej bardzo zaleconej w  dekrecie C hristus  
D om inus:

§ 1. Do zadań rady duszpasterskiej należy śledzenie i dokładne badanie 
w szystkiego, co dotyczy prac duszpasterskich oraz w yciąganie z tego prak­
tycznych w niosków  tak, by potęgow ać zgodność życia i postępow ania Ludu 
Bożego z Ew angelią.

§ 2 . Radę duszpasterską, która ma tylko głos doradczy, m ożna zorganizo­
w ać w  różny sposób. Jakkolw iek  ze sw ej istoty jest zazwyczaj instytucją  
stałą, to jednak odnośnie członków  i działalności m oże pełn ić sw oją funkcję 
czasow o i okazyjnie. B iskup będzie ją m ógł zw oływ ać, ilekroć uzna to za 
celow e.

§ 3. W radzie duszpasterskiej uczestniczą duchow ni d iecezjalni, zakonnicy  
i św ieccy, specjaln ie przez biskupa dobrani.

§ 4. By cel tej rady m ożna rzeczyw iście osiągnąć, należy poprzedzić w spól­
ną pracę studium  przygotow aw czym , korzystając z pom ocy, jeżeli zajdzie po­
trzeba, instytucji lub urzędów  w spółpracujących w  tej dziedzinie.

§ 5. Tam, gdzie na tym  sam ym  terytorium  znajdują się h ierarchow ie róż­
nego obrządku, zaleca się bardzo, żeby, o ile to m ożliw e, rada duszpaster­
ska m iała charakter m iędzyobrządkowy, to znaczy składała się z duchow nych  
diecezjalnych, zakonników  i św ieckich  różnych obrządków.

§ 6 . R esztę zarządzeń pozostaw ia się do sw obodnej decyzji biskupa d ie­
cezjalnego z uw zględnieniem  tego, o czym m ow a w  n-rze 17”.

(17) § 1. „W spraw ach dotyczących bądź to rady kapłanów , bądź rady dusz­
pasterskiej, bądź ich w zajem nego stosunku, czy stosunku do rad biskupa ist­
niejących już na m ocy obow iązującego prawa, wypada, aby biskupi, zw łaszcza  
zebrani na konferencjach, podejm ow ali w spólne uchw ały i w ydaw ali podobne 
przepisy w e w szystkich diecezjach danego terytorium .

N iech biskupi zatroszczą się także, by w szystk ie rady diecezjalne zostały  
jak najbardziej odpow iednio skoordynowane* przez dokładne określenie za­
kresu kom petencji, przez w zajem ną w ięź, w spólne lub sta łe posiedzenia i inne 
sposoby”.

W odniesieniu do D ekre tu  o dzia ła lności m isy jn e j K ościo ła  w  zarządzeniach  
w ykonaw czych powiedziano:

„Trzeba odpow iednio utw orzyć radę duszpasterską, której zadaniem  w edług  
n. 27 dekretu C hristus D om inus jest śledzić, oceniać i w yciągać praktyczne 
w niosk i z tego, co dotyczy prac duszpasterskich, a także zająć się ze swej 
strony przygotow aniem  synodu diecezjalnego i dbać o w ykonanie statutów  
synodalnych” (n. 30).

Jak widać z przytoczonych tekstów , zarówno postanow ienia soborowe, jak  
i zarządzenia w ykonaw cze dotyczą rad duszpasterskich na płaszczyźnie d ie­
cezjalnej. N ie m ów ią natom iast niczego na tem at rad na płaszczyźnie para­
fia lnej i ogólnonarodow ej. P ostanow ienia te i zarządzenia zostaw iają w  spra­
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w ie rad duszpasterskich w ie le  k w estii otw artych. Chodzi na pew no o to, by  
nie zam ykać dróg dla praktyki, która będzie m ogła w ie le  spraw  niejasnych  
spraw dzić i rozstrzygnąć.

W odniesieniu do postanow ienia soborow ego na tem at rady św ieckich , za­
w artego w  D ekrecie o a p o sto ls tw ie  św ieck ich  (DA 26), n ie ukazały się osobne 
zarządzenia w ykonaw cze ze strony S to licy  Św iętej. N atom iast P a w e ł  VI, 
realizując postanow ienie tego dekretu, pow ołał do życia w  r. 1967 (zam iast 
sekretariatu) Radę Św ieckich przy S to licy  Sw. Zadaniem  tejże rady — w e­
dług m otu proprio C atholicam  C h ris ti E cclesiam  z dn. 6 . I. 1967 — jest m ię­
dzy innym i: „czuwać nad w iernym  w ykonaniem  praw  kościelnych, które 
dotyczą ludzi św ieck ich”. W zw iązku z tym  ostatnim  zadaniem  Rada Ś w iec­
kich w ypracow ała w  lutym  1968 pew ne sugestie i w skazania, które zostały  
następnie zakom unikow ane konferencjom  episkopatów  oraz kom itetom  naro­
dow ym  do spraw  apostolstw a św ieckich. Wśród tych sugestii i w skazań po­
w iedziano, co następuje:

(§ 7.) „Jest rzeczą potrzebną, aby, o ile  to m ożliw e, pow staw ały  w łaściw e  
rady św ieckich, w spierane pom ocą duchow ieństw a i zakonników  (DA 26); 
rów nież pow inny by istnieć struktury w łaściw e dla innych posług w  K ościele. 
Prócz tego, byłoby rzeczą pożądaną, o ile  to m ożliw e, by jakaś struktura  
odzw ierciedlała całe posłannictw o K ościoła, w  której m ogliby uczestniczyć ka­
płani, zakonnicy i ludzie św ieccy. Także na każdym  szczeblu kościelnego ży­
cia należałoby dążyć do w yrażenia jedności Ludu Bożego przez odpow iednie  
struktury, aby życie i działalność jego członków  m ogły się staw ać coraz bliż­
sze E w angelii (motu proprio E cclesiae S an ctae)”.

(§ 10.) „U tworzenie jak iejś struktury praw dziw ie reprezentatyw nej na p ła­
szczyźnie narodowej pociąga za sobą ustanow ienie, w  m iarę m ożliw ości, struk­
tur analogicznych na szczeblach niższych; gdyż nie da się osiągnąć praw dzi­
w ej reprezentatyw ności bez poznania życzeń ludzi, którzy m ają być repre­
zentow ani i to zarówno gdy chodzi o kapłanów  jak i ludzi św ieckich , m ęż­
czyzn, kobiet i m łodzieży” (tłum aczenie z tekstu w: „Laics aujourd’hu i” (1970) 
nr 6 ).

Jak w ięc w ynika z przytoczonych dokum entów, rada przy S to licy  św. (Con- 
silium  de Laicis) w  w ykonaniu  postanow ień soborowych zaleca tw orzenie  
rad ludzi św ieckich  na w szystk ich  szczeblach życia kościelnego, obok rad k a­
płańskich i rad duszpasterskich. Zadaniem  tych ostatnich byłoby — jak n ie­
trudno się dom yśleć — reprezentow anie jedności posłannictw a całego Ludu  
Bożego.

C ytow any pow yżej dokum ent, opracow any przez Radę Św ieckich , ostrzega  
rów nocześnie w  num erze 8 , by dążąc do koordynacji apostolstw a liczyć się 
z niebezpieczeństw em  m nożenia struktur bez koniecznej potrzeby. Struktury  
bow iem  zbyt ciasne i zbyt określone mogą w  rezultacie przynieść szkodę, 
zam iast pożytku, i przyczynić się do zagaszenia ducha in icjatyw y. N ależy się 
przy tym  liczyć zaw sze z w arunkam i m iejsca, czasu i okoliczności.

Jak się okazuje, sugestie i w skazania papieskiej Rady Św ieckich  są bar­
dzo oględne. N ie rozstrzygają one jednoznacznie problem u potrzeby rad 
św ieckich na różnych szczeblach życia kościelnego. Każą się liczyć z odm ien­
nym i w arunkam i życia katolick iego w  różnych częściach św iata  i w  poszcze­
gólnych krajach.

O ficjalny organ Rady Św ieck ich  („Laics aujourd’hu i” z czerw ca 1970, nr 6 ) 
przynosi opis faktycznego stanu „rad św ieck ich ” w  K ościele.

2. R ealizacja w  K ościele

Podajem y poniższe inform acje w  skrócie za w spom nianym  oficjalnym  or­
ganem  Rady Św ieckich. Przegląd nie w ydaje się być całkow ity  i w yczerpu­
jący. W idocznie także C onsilium  de Laicis nie posiada pełnego obrazu sprawy.
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S y t u a c j a  w  A f r y c e

W A fryce P ołudniow ej istn ieje Kom isja B iskupia dla A postolstw a Ś w iec­
kich. Zebrała się ona na sw oje pierw sze posiedzenie p lenarne w  dniach  
5— 10 lutego 1970. Przew odniczącym  kom isji jest F i t z g e r a l d ,  arcybiskup  
z B loem fontein . Członkam i kom isji są biskupi. Sekretarzem  jest o. E m  b o  
OMI. Na posiedzeniu stw ierdzono, że kom itety parafialne są form alnie ukon­
stytuow ane i działają w  m niej w ięcej połow ie liczby w szystkich  parafii. 
Om awiano m ożliw ość kooptacji ludzi św ieckich do K om isji B iskupiej dla A po­
sto lstw a Św ieckich, oraz rozważano potrzebę stw orzenia „Narodowej Rady 
Św ieckich  ad in terim ”.

W K ongo-K inszasa od roku 1968 rozważa się m ożliw ość w łączenia ludzi 
św ieckich  do ściślejszej w spółpracy z konferencją episkopatu. Pew na ilość 
ludzi św ieckich uczestn iczy w  pracach kom isji biskupich działających w  ra­
mach konferencji episkopatu.

Na M adagaskarze istn ieje  Kom isja Episkopatu dla A postolstw a Św ieckich. 
W spółdziałają z nią eksperci spośród kapłanów  i ludzi św ieckich. W ramach  
kom isji działają podkom isje narodow e dla „dorosłych”, „m łodzieży”, „dzieci”. 
Na płaszczyźnie parafialnej upow szechniają się coraz w ięcej kom itety, które 
podejm ują odpow iedzialność za adm inistrację oraz ożyw ianie działalności apo­
stolsk iej. Rozwój działalności tych kom itetów  zm ierza w  kierunku tw orzenia  
rad duszpasterskich. Na M adagaskarze istn ieje A kcja K atolicka w edług w zo­
rów  francuskich z licznym i odgałęzieniam i w yspecjalizow anym i.

W Ruanda i Burundi konferencja episkopatu na posiedzeniu w  m aju 1969 
uchw aliła  utw orzenie N arodowej Rady Św ieckich  w  każdym  z w ym ienionych  
krajów . Odbyły się już p ierw sze zebrania plenarne w spom nianej Rady 
Św ieckich.

W Tanzanii istn ieje N arodow a Rada Św ieckich  dla A postolstw a Św ieckich. 
W czerwcu 1969 roku uchw alono konstytucję dla rad apostolstw a św ieckich  
na płaszczyźnie parafialnej, diecezjalnej i narodowej. Rada zbiera się raz 
na rok. Przew odniczącym  jest człow iek św iecki M. Patrick K u n a m  b i.

W Zambii istn ieje Rada N arodowa dla A postolstw a Św ieckich. P rzew od­
niczącym  jest człow iek św iecki. Szóste posiedzenie plenarne rady zgrom a­
dziło 40 delegatów  reprezentujących 8 diecezji i Legion M aryi. D elegaci d ie­
cezji są w ybierani przez różne zrzeszenia apostolskie ludzi św ieckich.

S y t u a c j a  w  E u r o p i e

W A ustrii od roku 1960 istniał K om itet O rganizacji K atolickich. W roku 
1969 w spom niany kom itet został przem ieniony na Radę Św ieckich  w  opar­
ciu o now y statut zatw ierdzony przez K onferencję Episkopatu A ustriackiego. 
A ustriacka Rada Św ieckich  jest ciałem  doradczym i pełn i sw oje zadania  
pozostając w  kontakcie z Kom isją D uszpasterską i K onferencją Episkopatu  
A ustrii. W skład Rady Św ieckich wchodzą przedstaw iciele organizacji k a­
tolickich, diecezji oraz 6 osób w ybieranych przez K onferencję Episkopatu  
Austriackiego.

We Francji od roku 1960 istn ia ł Francuski K om itet A postolstw a Ś w iec­
kich (CFAL) aż do roku 1969. W ostatnich latach zaczęły się przejaw iać 
objaw y kryzysu tej instytucji, zw łaszcza gdy usunęła się z jego składu R o­
botnicza Akcja K atolicka (ACO), która nie podzielała poglądu na ukierun­
kow anie pracy kom itetu (CFAL). W rezultacie zaproponowano utw orzenie  
jakiejś „instancji” nadrzędnej nad różnym i ugrupow aniam i apostolstw a św iec­
kich. „Instancja” ta m iałaby być „organem łączności”. K ryzys nie został do­
tąd, jak się zdaje, ostatecznie przezw yciężony. Św ieccy jednak w  dużej licz­
bie w spółdziałają z różnym i kom isjam i episkopatu francuskiego i z k onfe­
rencją episkopatu. N iektórzy proponują, by K om itet A postolstw a Św ieckich  
zastąpić udziałem  św ieckich  w  narodowej radzie duszpasterskiej. Św ieccy
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biorą żyw y i czynny udział w  różnych synodach diecezjalnych, jakie ostatnio  
odbyw ają się w  w ielu  diecezjach Francji.

W Irlandii, po III M iędzynarodow ym  K ongresie A postolstw a (1967) spośród  
delegatów  na w zm iankow any kongres w yłoniony został kom itet doradczy  
w  celu  przygotow ania i opracow ania statutu Irlandzkiej Rady A postolstw a  
Św ieckich. Statut został zatw ierdzony przez konferencję episkopatu 18 czerw ­
ca 1968. W edług tego statutu celem  rady jest rozw ijanie apostolstw a św iec­
kich stosow nie do postanow ień II Soboru W atykańskiego, w spółdziałanie  
z Radą Św ieckich przy S tolicy  św ., służenie radą i pomocą hierarchii irlandz­
kiej. P ierw sze posiedzenie Rady Św ieckich  rozpoczęło obrady 22  lu tego 1969. 
Rada zaleciła  tw orzenie rad diecezjalnych, „jeśli zachodzi potrzeba”. N ie ma 
w ięc nacisku odgórnego. Na następnym  posiedzeniu rady (28. II. — 1. III. 
1970 r.) niektórzy w ysuw ali w ątp liw ości, czy nie należało w  Irlandii rozpo­
cząć najpierw  od organizacji rad parafialnych i d iecezjalnych, a dopiero 
później w  razie potrzeby pow ołać radę narodową. D otychczasow a działa l­
ność Irlandzkiej Rady Św ieck ich  nie w yszła  jeszcze ze stadium  próbnego.

We W łoszech m ają rady i kom itety św ieckich znacznie dłuższą h istorię za 
sobą. Pozostaje to w  zw iązku ze stu leciem  działalności W łoskiej A kcji K a­
tolick iej, obchodzonym  uroczyście w  roku 1968. W roku 1969 W łoska A kcja  
K atolicka otrzym ała kolejny now y statut dostosow any do sytuacji poso­
borowej.

Od roku 1959 istn ieje w e W łoszech Generalna K onsulta A postolstw a Ś w iec­
kich. Jest to obecnie organ koordynujący w szystk ie poczynania apostolskie  
organizacji laikatu, a także W łoskiej A kcji K atolickiej. Jest zarazem  orga­
nem łączności pom iędzy w szystk im i organizacjam i laikatu. K onsulta w spół­
pracuje ściśle z konferencją biskupią. Przedstaw icielem  konferencji ep isko­
patu w  konsulcie jest biskup, stojący na czele K om isji do Spraw  Laikatu. 
Istn ien ie konsulty generalnej nie przesądza jeszcze potrzeby ew entualnego  
pow stania narodowej rady duszpasterskiej, o której się pow ażnie m yśli. Warto 
dodać, że konsulta nie ma na razie sw ego stałego statutu, ale pracuje w  opar­
ciu o prow izoryczny „dokum ent norm atyw ny” zatw ierdzony przez konferencję  
episkopatu. K onsulta nie posiada aktualnie przew odniczącego, poniew aż nie  
jest odrębnym  zrzeszeniem . P rzew odniczy kolegium  prezesów  organizacji kato­
lick ich . Jak z pow yższego w ynika, konsulta znajduje się w  fazie ekspery­
m entow ania i poszukiw ania lepszych form działalności. Praw dopodobnie w y ­
krystalizuje się z niej bardziej trw ała form a w spółdziałania organizacji ka­
tolickich w e W łoszech.

W Niem czech Zachodnich odbędzie się w  roku 1972 synod narodowy, 
w  którym  katolicy św ieccy  odgryw ają dużą rolę. W ykonano prace przygo­
tow aw cze na oąromną skalę. R ozesłano w  roku 1970 ankietę do w iernych  
w  ilości 21 m ilionów  egzem plarzy. P ozw oliła  ona rozeznać dość dokładnie 
potrzeby i stan życia religijnego w iernych. Ma to u łatw ić synodow i skon­
centrow anie sw ojej uw agi na najw ażniejszych spraw ach katolicyzm u zachod- 
nioniem ieckiego.

Ważną rolę w  NRF odgryw a K om itet C entralny K atolików  N iem ieckich. 
P ow stał on w  obecnej postaci w  roku 1952 pod patronatem  biskupów  i sku­
pia la ikat apostolski w  N iem czech Zachodnich. K om itet C entralny organizuje 
tzw. K atholikentag, który odbyw a się obecnie co dwa lata, i stanow i sw oisty  
parlam ent katolicyzm u niem ieckiego. A ktualn ie obow iązujący statut K om i­
tetu C entralnego K atolików  N iem ieckich został zatw ierdzony w  roku 1967 
przez K onferencję Episkopatu NRF. K om itet C entralny opracow ał szereg 
w zorcowych statutów  dla różnych rad apostolstw a św ieckich  poczynając od 
rad parafialnych i dekanalnych aż do rad d iecezjalnych i regionalnych czyli 
tzw . „landów ” zw iązkow ych.

W D anii synod d iecezji kopenhaskiej odbył się już w  roku 1969. W arto 
nadm ienić, że jego skład przedstaw iał się następująco: na 20 0  członków  sy ­
nodu — 65 to księża, 25 zakonnicy i 110 ludzie św ieccy. Przedm iot obrad sy ­
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nodalnych nie był z góry w yznaczony. Został on określony przez sam synod. 
Biskup zażądał tylko przygotow ania przyszłych statutów  dla rad parafialnych  
i rady duszpasterskiej.

W Szw ajcarii obecnie przygotow ują się katolicy do synodu, który ma się 
odbyć w  roku 1972.

S y t u a c j a  w  A m e r y c e  P ł n .

Pow yższy przegląd w arto uzupełnić niektórym i w iadom ościam i z A m eryki 
Północnej. W K anadzie istn ieje  od roku 1969 rada duszpasterska w  archi­
d iecezji Toronto oraz w  diecezji Victoria. W Stanach Zjednoczonych A.P. 
studiuje się obecnie m ożliw ość utw orzenia ogólnonarodow ej rady duszpaster­
skiej. K onferencja Episkopatu Stanów  Zjednoczonych w  roku 1970 pow ołała  
kom itet doradczy złożony z 50 członków  dla zbadania m ożliw ości pow stania  
rady duszpasterskiej. K om itet ma złożyć spraw ozdanie ze sw oich prac przed 
konferencją episkopatu. Data ukończenia prac w stępnych nie została jeszcze  
określona.

* * *

Jak w ynika z pow yższych danych, proces pow staw ania rad św ieckich i rad 
duszpasterskich w  K ościele pow szechnym  znajduje się jeszcze w  fazie 
pierw szych eksperym entów . W łaściw ie niezbyt w ie le  krajów  m oże się po­
szczycić jakim iś w iększym i i trw ałym i osiągnięciam i.

Podsum ow ując przegląd sytuacji w  K ościele w  spraw ie rad posoborowych, 
można stw ierdzić, że w  stosunkow o jeszcze n iew ielu  krajach pow ołano od­
rębne rady św ieckich. W niektórych krajach usiłuje się załatw ić problem  rad 
apostolstw a św ieckich  przez utw orzenie rady duszpasterskiej na płaszczyźnie  
ogólnonarodow ej i ew entualn ie diecezjalnej czy parafialnej. W w iększości 
jednak krajów, jak w idać na podstaw ie dokonanego przeglądu, n iew iele  się 
zm ieniło na odcinku postulow anych now ych struktur posoborow ych. Nie 
św iadczy to korzystnie o tem pie posoborowej odnow y w  zakresie apostolstw a  
św ieckich. Być m oże, iż na takim  obrocie spraw y zaw ażyła w spom niana na 
początku niejasność koncepcyjna sugestii soborow ych w  odniesieniu do rad 
kościelnych w  ogólności.

K s. E ugeniusz W  er on SA C , O łta rzew -W arszaw a

II. „CONCILIUM” O LAIKACIE

Dokonując przeglądu zaw artości „Concilium ” w  w ersji polskiej, można 
stw ierdzić, że w łaściw a teologia la ikatu  jest w  tym  czasopiśm ie prezento­
wana dość rzadko i raczej w  skrom nym  zakresie — przynajm niej do połow y  
roku 1970. Mało spotykam y osobnych artykułów  dotyczących problem atyki 
laikatu. Oto g łów niejsze zagadnienia:

Autor D. C a s t a g n a  zapytuje: czy św ieccy mogą dziś głosić słow o B o­
że? („Concilium ”, Poznań-W arszaw a 1968, 152— 155). Podejm ując w spom niany  
tem at autor naśw ietla  najpierw  kontekst historyczny tow arzyszący tem u za­
gadnieniu. Zaznacza, że w  przeszłości biskupi pozw alali św ieckim  głosić sło ­
wo Boże. W prawdzie apostołow ie oraz ich następcy grają głów ną rolę w  gło­
szeniu, to jednak w spółpracują z nim i bezpośrednio rów nież i św ieccy. Roz­
członkow anie kleru na różne stopnie, a także zacieśniona koncepcja hierarchii 
spow odow ały pew ną ekskluzyw ność upraw nień duchow ieństw a w  głoszeniu  
słowa. Także badania teologiczne sta ły  się aż do naszych czasów  specjal­
nością kleru. W w ęższym  jednak zakresie głoszenie słow a było pow ierzane  
św ieckim .

Dziś w ażne przyczyny przem aw iają za potrzebą w prow adzenia św ieckich  
w  „rzeczyw iste uczestnictw o w  apostolskiej posłudze s łow a”. Jasną jest rze-
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czą, że obecnie staje przed K ościołem  szczególna pilność spraw y ew an geli­
zacji. Wśród św ieckich  w zrasta św iadom ość przypadającej im  odpow iedzial­
ności za g łoszenie E w angelii. Idzie to zresztą po lin ii w ytycznych ostatniego  
soboru. Brak kleru dom aga się dynam icznego udziału św ieckich  w  posłudze 
słow a Bożego. N ależy m ieć na uw adze, że np. w  A m eryce Ł acińskiej chodzi 
o w ielu  ludzi ochrzczonych, którym  grozi utrata w iary.

Do rozważań o głoszeniu słow a Bożego przez św ieckich , autor dodaje pod 
koniec dwa uściślenia, które potrzebne są, aby odpow iedzieć na pytanie za­
w arte w  tytu le artykułu. „Człowiek św ieck i pow inien głosić słow o Boże, 
w  szerokim  sensie tego w yrażen ia” oraz „św iecki m oże w ięc głosić słow o  
w  ścisłym  sensie tego w yrażenia, poniew aż jest zdolny do uczestnictw a  
w  spraw ow aniu nauczycielsk iego urzędu apostolsk iego”.

A utor zwraca na koniec uw agę o konieczności starannego przygotow ania  
„odpowiedniej m entalności” w śród w iernych, tak jeszcze zbyt sk lerykalizo- 
w anych, aby m ogli pogodzić się z m isją głoszenia słow a przez ludzi św iec­
kich. T w ierdzi autor, że nie będzie to rzeczą łatw ą. W skazuje też na inną  
trudność, m ianow icie zw iązaną z przygotow aniem  tych, którym  by można  
było pow ierzyć funkcje nauczania.

K olejno pyta Joseph D u s s - v o n  W e r d t  (ss. 210—215): „co m oże św iecki 
bez kapłana?” W jaki sposób K ościół m oże trw ać, w ypow iadać się, spełniać  
posłannictw o, jeś li n ie m a na m iejscu  nikogo, kto by był upow ażniony przez 
kładzenie rąk do przew odniczenia w spólnocie?

Z teologicznych w ypow iedzi o św ieckich , zw łaszcza o pow szechnym  kapłań­
stw ie, w ypływ a fakt, że K ościół nie przestaje trw ać w idzialnie, naw et w e  
w spom nianej na w stęp ie sytuacji. Problem  jednak natury i sposobu tego  
trw ania  w yw ołu je złożone i drażliw e zagadnienia. Zmusza to teologów  do 
zastanaw iania się, jaka jest w łaściw a treść oraz sam o znaczenie w spólnego  
kapłaństw a w iernych.

Na podstaw ie danych biblijnych m ożna w ykazać, że form y organizacyjne 
pierw szych w spólnot chrześcijańskich były bardzo rozm aite. N ie m ożna jed ­
nak znaleźć konkretnej odpow iedzi w  P iśm ie św. na to, co m oże św ieck i bez 
kapłana. Św ieccy nazyw ani są „kapłaństw em ” i „św iętym i”. W N ow ym  T es­
tam encie nie znajdujem y w zm ianki o jakim ś „szczególnym  kap łań stw ie” w e­
w nątrz w spólnoty. W n iekw estionow anych listach św . P aw ła  nie m a m ow y
0 „św ięceniach”. Podstaw ow ą kategorią porządku w spólnoty jest tu charyzm at, 
który dotyczy służby. N atom iast listy  pastoralne, podobnie jak i D zieje A po­
sto lsk ie  m ów ią o kładzeniu rąk. N ie m ożna jednak stw ierdzić, czy odpo­
w iad a ły  dzisiejszej treści św ięceń . W tej spraw ie autor zastanaw ia się, czy
1 w  jakim  stopniu istn iało pow iązanie m iędzy charyzm atem , a funkcją apo­
stołow ania w śród pierw szych gm in chrześcijańskich.

W konkluzji sw ego rozum ow ania dochodzi do w niosku, że nie m ożna z góry  
określić, co m oże św ieck i bez kapłana, a raczej k ładzie akcent na p ierw ­
szą część postaw ionego pytania: co mogą św ieccy (nie każdy z nich), jeżeli 
rozum ieć ten  term in w  św ietle  dzisiejszego, utartego rozum ienia socjologii 
i prawa.

W ow ym  „m ogą” nie chodzi o m im ikę czy naśladow nictw o, lecz o skuteczną  
i w łaściw ą zdolność.

Pod koniec autor tw ierdzi, że: 1. św ieccy posiadają udział w  ogólnych za­
daniach K ościoła na podstaw ie prawa; 2. „życie chrześcijańskie przybiera  
swój kształt od słow a Bożego: tłum aczy je i tłum aczy je n im ”. Św ieccy mogą 
realizow ać różne form y głoszenia słowa: kaznodziejstw o, literatura, teologia, 
rozm ow y z pytającym i, poszukującym i i bezradnym i, katecheza w  różnej po­
staci; 3. każdy chrześcijanin m oże chrzcić. Oprócz tego jednak daw niej św iec­
cy spraw ow ali coś w  rodzaju „św ieckiej spow iedzi”. Autor staw ia pytanie  
w  spraw ie upraw nienia św ieck ich  odnośnie Eucharystii. N ie daje jednak jas­
nej odpowiedzi.
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A rtykuł kończy syntetyzującym  zdaniem: „Dopóki w szakże trwa pow szech­
ne kapłaństw o i jego charyzm atyczne podziały, dopóty trw a Kościół, naw et 
jeżeli zostanie przerw any łańcuch kładzenia rąk”.

Jan P e t e r s  staw ia rzadko spotykane, chociaż nie m niej zasługujące na 
uw agę, pytanie (ss. 216— 223): czy jest m iejsce dla kobiety  w  oficjalnych  
funkcjach Kościoła? Pom im o iż obecnie obow iązujące praw o kanoniczne od­
pow iada na to pytanie negatyw nie, to jednak, tw ierdzi autor, teolog może, 
zw łaszcza dziś, zapytać: dlaczego nie ma m iejsca dla kobiety w  urzędzie ka­
płańskim? Szukając na to odpowiedzi, otrzym a n iew ątp liw ie takie, które bę­
dą albo. w ynikiem  przestarzałych poglądów  na człow ieka, lub uzasadnieniem  
błędnie rozum ianych argum entów  czysto uczuciowej natury, czy też tw ier­
dzeniem  opartym  na takich tekstach Pism a św., jak np.: „Kobiety m ają m il­
czeć w  zgrom adzeniach”. Na takie poglądy w edług autora m iało n iew ątp liw ie  
w pływ  ów czesne środow isko kulturow e.

Teolog m oże badać zagadnienie sam ej funkcji jako takiej, zw łaszcza że we 
w spółczesnej teologii ujm uje się ją szerzej niż daw niej. Przez to też otw o­
rzyła się m ożliw ość udziału w  niej kobiety.

Przechodząc do zagadnienia, czy kobieta jest zdolna do oficjalnej służby  
w  dziele zbaw ienia, autor zwraca uw agę na tek sty  P ism a św. zarów no Sta­
rego, jak i N ow ego Testam entu. Dochodzi do w niosku, że Stary T estam ent 
nie w yłącza kobiety od czynnej roli w  dziele zbaw ienia. Bóg w  historii zba­
w ienia  w idzi sw oje podobieństw o nie w  kobiecie ani n ie w  m ężczyźnie od­
dzielnie, ale w  człow ieku. Przykładem  czynnej roli kob iety  w  historii zba­
w ienia są postacie M iriam, Debora, Judyta, prorokini H ulda i Estera. Także 
m acierzyńska funkcja kobiety w iąże się w edług Izraelitów  z dziejam i zba­
w ienia.

Dziw ić m oże jedynie fakt, że w  Starym  T estam encie kobieta nigdy nie 
jest kapłanem . Stw ierdzić można jednak, że funkcja ta była pracą w yłącz­
nie m ęską z racji dość prozaicznych, gdyż rytualne ofiary w ym agały  zabi­
jania w ielk ich  ilości bydła. Potrzeba do tego siły. Prócz tego kapłaństw o  
było oparte o ustrój patriarchalny, rodowy. U strój ten  za najdaw niejszych  
czasów  przew ażał u Izraelitów .

W N ow ym  T estam encie „nie ma już Żyda, ani poganina, nie ma już n ie­
w olnika, ani człow ieka w olnego, n ie m a już m ężczyzny ani kob iety”, lecz są 
m ężczyźni i kobiety, „ludzie” lub „osoby ludzk ie”. Spotykam y w  pism ach  
N owego Testam entu im iona kobiet, które oddają się służbie „św iętych” i zaj­
mują w ażne m iejsca  w e w spólnocie.

O gólnie stw ierdza autor, że w  N ow ym  Testam encie kobieta odgryw a czynną 
rolę w  niesieniu zbaw ienia i uczestniczy w  całej pełni w  przekazyw aniu i kon­
tynuow aniu dzieła C hrystusow ego.

N astępnie autor stara się odpowiedzieć: w  jaki sposób doszło do ograni­
czenia urzędu kapłańskiego i w yłączenia kobiety  z tej szczególnej funkcji?  
Stw ierdza, iż w  ciągu pierw szych trzech stu leci rozw oju chrześcijaństw a, ko­
biety spełn iały funkcje, które m ożna nazw ać kapłańskim i. M iały sw oje m iej­
sce w  hierarchii i stan ow iły  część kleru. Sytuacja u legła jednak zm ianie od 
chw ili, gdy chrześcijaństw o stało się religią państw ow ą za cesarza K o n ­
s t a n t y n a .  U rzędowa aparatura państw a rzym skiego została stopniow o przy­
jęta przez Kościół.

Średniow ieczny antyfem inizm  w ziął górę w  K ościele i w  teologii. K ultura  
trubadurów  obniżyła godność kobiety. Początki politycznej i religijnej em an­
cypacji m ieszczaństw a stanow ią tło, na którym  rysuje się obraz kobiety trak­
tow anej w ów czas jako przedm iot posiadania i siła  robocza.

W X II w ieku utrw ala się przekonanie, że tylko m ężczyzna m oże być „zna­
k iem ” Jezusa-K apłana i w  ciągu h istorii jedynie m ężczyzna m ógł być „nosi­
cielem ” kapłaństw a i urzędu.
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Na podstaw ie dotychczasow ych rozważań autor dochodzi do następują­
cych w niosków : 1 . egzegeza nie dostarcza argum entów  przekonyw ujących za 
w yłączeniem  kobiety z funkcji kapłańskich; 2 . w yłączenie kobiety z tych 
funkcji było w ynikiem  rozw oju historycznego; 3. chrześcijańskie pojęcie urzę­
du jako charyzm atycznej m isji i służby skłania teologa do odszukania m iejsca  
i udziału kobiety w  kapłańskim  urzędzie.

W spółczesna teologia tw ierdzi, że poniew aż kapłański urząd jest kształto­
w any ciągle na nowo rękom a ludzi i dostosow uje się do każdej epoki, d la­
tego m usi być jak najbardziej człow ieczy. W obec tego, czy K ościół usiłujący  
zachow ać w yłącznie rysy m ęskie, nie stanie się uboższy? B yłoby to raczej ze 
szkodą dla dzieła zbaw ienia. Autor tw ierdzi, że dopuszczenie kobiety do urzę­
du kościelnego jest nie tylko możliwie, ale pożądane, bo praw dziw a „kato- 
lickość” to pow szechność urzędu kapłańskiego. N ie znaczy to, że kobieta m ia­
łaby naśladować m ężczyznę w  takim  sposobie spraw ow ania kapłaństw a, jak 
on je pełni dziś w  K ościele Zachodnim. Służba kapłańska m usi być „w ielo- 
postaciow a”.

Próbę opracow ania praw  ludzi św ieckich  w  duchu dokum entów  Soboru W a­
tykańskiego II podejm uje Otto T e r  R e e g e n  (ss. 414— 422). Stw ierdza, że 
K ościół m oże dziś spełnić sw oje posłannictw o tylko przy czynnej w spółpracy  
w szystkich  w iernych m iędzy sobą. Na m ocy pow szechnego kapłaństw a św ieccy  
są w  istotny sposób w łączen i w  to w szystko, co dotyczy K ościoła i w  to 
w szystko, co Kościół czyni. A  w ięc dialog i naradzanie się z nim i w  spraw*ach 
Kościoła, stanow ią podstaw ow e prawo św ieckich, które należy uznać. Bez 
czynnego udziału św ieckich K ościół nie m oże spełniać danego m u posłan­
nictw a. Z tym  łączy się spraw a konieczności dem okratyzacji K ościoła w  sen­
sie  zasięgania rady u św ieckich  oraz w  sensie ich udziału w  odpow iedzial­
ności za Kościół. A utor zastrzega się, że nie chodzi tu o pozbaw ienie hierar­
chii kościelnej przysługujących praw, ale o odnalezienie „w łaściw ych pro­
p orcji” praw ludzi św ieckich  w  K ościele.

P ow ołuje się na tekst K o n sty tu c ji dogm atyczn ej o K oście le  pisze, że m isja  
głoszenia E w angelii spoczyw a na w szystkich. Przytaczając oprócz tego tekst 
Pism a św. (1 Kor 14,26) stw ierdza, że św ieck i na m ocy przynależności do 
K ościoła m oże uczestniczyć w  dziele ew angelizacji w  sensie ścisłym . Jest to 
podstaw ow e prawo przysługujące człow iekow i św ieckiem u, którego naw et 
K ościół nie m oże m u odebrać.

A utor jest zdania, że w  chw ili, gdy Kościół zastanaw ia się pow ażnie nad 
sw oją istotą i posłannictw em  w  dzisiejszym  św iecie, św ieccy nie mogą być 
trzym ani z dala od posłannictw a kościelnego. P ow inni w ięc brać czynny  
udział zarówno w  soborach pow szechnych, jak i w  synodach prow incjalnych  
i diecezjalnych z praw em  głosu doradczego i rozstrzygającego.

Pisząc o liturgii i uczestn ictw ie w  niej ludzi św ieckich, autor zw^raca uw agę  
na to, że „liturgia jest jeszcze zanadto m onopolem  specja listów ”, choć m ogła­
by być jej form a w zbogacona tw órczym  w kładem  św ieckich. Rozważania  
autor posuw a aż do w ysunięcia  m ożliw ości spraw ow ania E ucharystii przez 
w spólnotę pod przew odnictw em  św ieckiego, w  szczególnych okolicznościach. 
W ysuw a przypuszczenie, że jest rzeczą prawdopodobną iż K ościół ze w zględu  
na specyficzne dziś w arunki (m. in. zm niejszająca się liczba księży) m ógłby  
sform ułow ać norm y określające zakres udziału św ieckich w  tym  „fundam en­
talnym  praw ie”.

Z kolei autor podkreśla w agę spraw y zapew nienia św ieckim  uczestnictw a  
w  zarządzaniu K ościołem . Jego zdaniem  „każde zdrow e rządy w ym agają  
pew nego udziału w spólnoty w e w ładzy”. W iązałoby się to z w yborem  ludzi 
odpow iedzialnych na stanow iska kościelne przez w spólnotę. W ybór dokony­
w ałby się z udziałem  ludzi św ieckich . B yłoby to m ożliw e przez utw orzenie na 
w szystkich  szczeblach odpow iednich organów  doradczych. N ależałoby tw orzyć 
rady duszpasterskie na w szystk ich  poziom ach hierarchicznych. W ten sposób



158 BIULETYN TEOLOGII LAIKATU

św ieccy m ogliby w nieść swój pozytyw ny w kład w  spraw y K ościoła i doko­
nałaby się integracja całego K ościoła w okół w łasnego kierow nictw a.

Na zakończenie autor w yciąga w niosek , że K ościół C hrystusow y nie uznaje 
żadnych istotn ie innych praw  dla duchow nych i ludzi św ieckich. Różne i od­
dzielne prawa, jakie faktyczn ie istn ieją dla tych  dw u grup ludzi w  K ościele, 
m ają podstaw ę w  różnicy pow ierzonych im zadań.

K s. W ito ld  P ie tra siu k  SA C , O łta rzew


